Święty spokój
Jak co roku 98 proc. polskich ośmiolatków przystępuje do Pierwszej Komunii Świętej. Na szkolnej katechezie poznają  pojęcia grzechu, winy, pokuty; najczęściej uczone metodą paznokciową, w postaci gotowych formułek do  wyuczenia na pamięć. Gorąca przed laty dyskusja o obecności religii w szkołach  już się zakończyła. Dziś kwestią jest raczej jakość tego nauczania. Jak  pisał niegdyś Boy „nie ma nic bardziej przeciętnego niż  przeciętny katecheta”.
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Polityka, 16.05.2001
Szkoła nie ma wpływu ani na treść zajęć z religii, ani na to, kto je prowadzi. Katecheci szkolni dostają nominację od biskupa i tylko on może ją cofnąć. W klasach I–III szkoły podstawowej obowiązuje zintegrowany system nauczania przedmiotów, tylko religia jest z niego wyłączona. Jest też jedynym przedmiotem, z którego dzieci mogą dostawać stopnie zamiast ocen opisowych. Reforma nauczania polega m.in. na tym, by naukę pamięciową zastąpić nauką rozumienia. Katecheza w pierwszych klasach szkoły podstawowej to w większości przypadków zaliczanie wyuczonych na pamięć modlitw i definicji. Zeszyt drugoklasistki jednej z warszawskich podstawówek strona po stronie wypełniają formułki: Kim jest Bóg: Bóg jest to duch nieskończenie doskonały. Kim są aniołowie? Aniołowie są to duchy rozumne, które mają duszę i wolną wolę, ale nie mają ciała. Co to jest łaska uświęcająca? Łaska uświęcająca jest to życie boże w nas. Co zapowiada ofiara Melchizedeka? Ofiara Melchizedeka zapowiada ofiarę mszy świętej. Co uobecniamy w każdej mszy świętej?... i tak do ostatniej strony.

– Dopiero w domu próbujemy przełożyć to na język życia – mówi matka właścicielki zeszytu. – Ale córka i tak musi to wszystko wkuć na pamięć, bo inaczej katechetka nie dopuści jej do komunii.

Archaicznemu językowi towarzyszy niekiedy infantylizm, którego nawet ośmiolatek nie potrafi zaakceptować. – Jesteśmy rodziną niewierzącą, więc kwestię religii pozostawiliśmy synowi do wyboru – opowiada jedna z matek. – Stwierdził, że pójdzie na pierwszą lekcję i zobaczy. Po powrocie do domu zaczął opowiadać: mamo, pani powiedziała, że lew będzie roślinożerny i będzie jadł gruszki, a przecież lew ma uzębienie mięsożercy. Potem pani wyciągnęła karteczkę z jakąś przypowieścią i powiedziała, że ta karteczka ma tysiąc lat, a to była zwykła kartka w kratkę, napisana flamastrem, tylko trochę przypalona zapałką, żeby wyglądała na starą. Zdecydował, że nie będzie chodził. Nigdy nie mieliśmy z tym problemów. Przeciwnie, koledzy często zazdroszczą mu, że ma święty spokój.

Nawet najzagorzalsi przeciwnicy religii w szkołach przyznają, że ich najgorsze obawy o brak tolerancji i akceptacji przez grupę dzieci niewierzących się nie sprawdziły. Jednak przy podejmowaniu decyzji o nauce religii często działają mechanizmy przymusu kulturowego. Z badań przeprowadzonych w 1994 r. przez Akademię Teologii Katolickiej w Warszawie (obecnie Uniwersytet im. Kardynała Stefana Wyszyńskiego) wynika, że 15 proc. młodzieży zapisuje się na religię z powodów koniunkturalnych (7 proc., bo cenzurka przyda się przy ślubie, 6 proc. przymuszone przez rodziców i 2 proc. pod presją klasy).


Zgodnie z przepisami to rodzice, którzy chcą, by dzieci chodziły na religię, powinni składać deklarację, w praktyce często bywa odwrotnie – deklarować muszą się ci, którzy tego nie chcą. I choć wydaje się, że obawy przed napiętnowaniem dzieci niechodzących na religię, zwłaszcza w dużych miastach, są zupełnie bezpodstawne, to często właśnie one ciążą na decyzji podejmowanej przez rodziców.

– Gdybym nie zapisała Marysi na religię, byłaby jedyna taka w klasie. Bałam się, że będzie się czuła inna – wspomina jedna z matek. – To był podstawowy powód. Poza tym pomyślałam, że jej tam niczego złego nie nauczą. Pozna tradycję i symbolikę religijną, zetknie się z ważną warstwą naszej kultury. Nic z tych rzeczy. Od miesięcy użeramy się z katechetką, która ciągle wypytuje Marysię, czy była z rodzicami w niedzielę na mszy. Piszemy listy, tłumaczymy, prosimy, żeby nie obciążała dziecka odpowiedzialnością za to, że rodzice są niewierzący. Skończyło się na tym, że kazała Marysi paść przed nami na kolana i błagać, żebyśmy z nią poszli do kościoła.

Inna matka, która z identycznych powodów zapisała syna na religię, musi przynieść przed jego komunią karteczkę od spowiedzi.

– Sfałszować? Na to już jestem za duża. A jak mam się wyspowiadać, skoro od lat jestem niewierząca – zastanawia się. – Zapisałam go, bo się bałam i dziś mam do siebie wstręt, że poszłam na taki układ. On nie lubi religii, ale z drugiej strony widzę, że jest w nim obawa, jak zareaguje klasa, gdyby przestał chodzić.

Z jednej strony trudno się dziwić katechetce, że od rodziców, którzy ochrzcili dziecko i posłali na dobrowolną w końcu katechezę, oczekuje jakiejś konsekwencji. Z drugiej jednak – jak twierdzi bp Kazimierz Nycz, przewodniczący Komisji Episkopatu Polski ds. Wychowania Katolickiego – „nie może być tak, żeby katecheta egzekwował, wymagał i oceniał z tego, co nie leży w jego kompetencjach; z praktyk religijnych dziecka. Żadnemu katechecie nie wolno włazić z butami w czyjeś sumienie”.

Ale nawet gdy katecheta zachowuje takt i dyskrecję, sytuacja, w której dzieci niewierzących rodziców chodzą na religię, ma w sobie coś schizofrenicznego. Jeśli dziecko traktuje przekaz religijny poważnie, może je prześladować wizja grzesznych rodziców, skazanych na potępienie. Jeśli chodzi dla świętego spokoju, dostaje zbyt wczesną lekcję konformizmu i społecznej tresury. Gdy tylko jedno z rodziców jest niewierzące, rzecz jest prostsza, choć również niewolna od problemów.

– Nie mogłem towarzyszyć z przekonaniem moim dzieciom w przygotowaniach do pierwszej komunii, bo szły drogą, która nie jest moja – wspomina ojciec dwóch dziewczynek. – Był to dysonans. Dzieci czuły, że jest z tym jakiś problem, a ja musiałem z jednej strony starać się nie zepsuć im tej przyjemności, nie podciąć tego, co w tym dobre, a jednocześnie zachować uczciwość wobec siebie.

Gdy trwała dyskusja o przeniesieniu katechezy do szkół, także w środowiskach katolickich pojawiły się zastrzeżenia. Czy nie odbierze to religii charakteru sakralnego? Czy zdegradowana do pozycji jednego z przedmiotów potrafi się obronić? „Tej degradacji nie zneutralizuje nawet lekcyjna modlitwa. Stawszy się szkolnym przedmiotem religia przejmuje wszelkie szkolne negatywy. Klasówka z religii – to nie tylko brzmi strasznie. To jest straszne” – pisał w 1993 r. na łamach „Gazety Wyborczej” Krzysztof Obremski, były katecheta.
Ubiegłoroczny, wrześniowy numer „Znaku” poświęcono właśnie szkolnej katechezie i próbie przeprowadzenia bilansu dziesięciolecia. W kategorii zyski – poza faktem, że do nauczania religii zaangażowano kilka tysięcy świeckich, co jest zgodne z duchem Kościoła posoborowego – podkreślano przede wszystkim to, że ewangelizacją objęto uczniów, którzy sami by do parafii nie przyszli. Jednak tym samym nauka religii przestała być aktem świadomego wyboru. „Niewątpliwie, fakt dokonywania cotygodniowego wyboru – iść czy nie iść na katechezę pozaszkolną – miał swój walor wychowawczy. I to jest stracone” – stwierdził bp Kazimierz Nycz. Ponadto – jak podkreślił ks. Krzysztof Pawlina, rektor Wyższego Metropolitalnego Seminarium Duchownego w Warszawie – choć wzrosła liczba młodzieży chodzącej na lekcje religii, to spada odsetek tych, którzy deklarują się jako wierzący (w 1994 r. – 81 proc., w 1997 r. – 75 proc.). Osłabł także kontakt młodych z parafią. Tylko 31 proc. uczniów szkół średnich bierze udział w coniedzielnej mszy. „Boję się, że za kilkadziesiąt lat stwierdzimy, iż wszystko jest w porządku, zastępy młodzieży karnie idą do szkoły, w jej strukturach obecna jest katecheza, tyle że ze szkół po 12 latach katechizacji wychodzić będą młodzi niewierzący” – napisał w „Znaku” ks. Bogusław Mielec.

Pytanie więc, jak uczyć religii? Obecnie komisja pod przewodnictwem bp. Nycza opracowuje nowe podstawy programowe, które po pierwsze mają dostosować tryb nauczania religii do zreformowanej szkoły, po drugie – zmienić model katechezy na taki, który bardziej przystawałby do współczesności.

– W dziedzinie teologii niewiele się zmienia, ale zmienia się sposób jej przekazywania – tłumaczy ks. Tadeusz Panuś, dyrektor wydziału katechetycznego Krakowskiej Kurii Metropolitalnej. – Przede wszystkim musi być mniej nakazowy i musi wychodzić od doświadczenia egzystencjalnego człowieka. Współcześnie obowiązuje w nauczaniu koncepcja antropologiczna: to człowiek szuka Boga, podejmuje z nim dialog, a nie Bóg objawia się człowiekowi. Poza tym do dzieci trzeba mówić bardziej obrazowo, bo one są na to wrażliwe. Prawdy wiary musimy jakoś przełożyć na obraz.

– Następuje nieprawdopodobny przełom kulturowy i cywilizacyjny i trzeba stanąć na głowie, żeby go w nauczaniu religii uwzględnić – dodaje Janusz Poniewierski, dziennikarz „Znaku”, który współdziałał przy opracowaniu kilku podręczników.

Nowe podstawy programowe mają być gotowe w przyszłym roku. Obecnie na rynku funkcjonują dziesiątki podręczników. Bywa, że wyłania się z nich całkiem odmienny obraz Boga i wiary. Dwa z nich – „Bóg z nami” wydany przez jezuicki WAM i PWN oraz „Mały katechizm” Wydawnictwa św. Krzyża w Opolu (oba do kl. II szkoły podstawowej) – przeanalizował kilka lat temu Roman Graczyk na łamach „Gazety Wyborczej”. W opolskim Bóg zamknięty w ścisłej definicji jawi się przede wszystkim jako władca, dawca norm, którym człowiek powinien być posłuszny. Opis grzechu przypomina definicję z kodeksu karnego, a wiara jest rodzajem ubezpieczalni przed złem. Podręcznik jezuicki nie zamyka Boga w żadnej formułce, ale przedstawia go jako stworzyciela świata, jego istotą jest Miłość. Wiara to odpowiedź na bożą miłość. Widać tu próby odwołania się do wyobraźni dziecka; np. Trójca Święta nie jest przedstawiona w gotowej definicji, ale w postaci trójlistnej koniczyny.
Niestety, większość podręczników bliska jest duchem opolskiemu, takie też chętniej wybierają katecheci, bo nie wymagają inwencji ani kreatywności i łatwo wyegzekwować zawartą w nich wiedzę. Są w nich nie tylko gotowe odpowiedzi, ale także gotowe pytania. Nie pozostawiają miejsca na jakiekolwiek wątpliwości dziecka czy niewyuczone sposoby spotkania z Bogiem. Czasem brak w nich elementarnej wrażliwości. Wydany w Warszawie katechizm dla kl. II tak opisuje wyjście z Egiptu: „Bóg nakazał Mojżeszowi, który był wodzem Izraelitów, żeby Izraelici zabili na ofiarę baranka, spożyli go na wieczerzę, a krwią jego naznaczyli drzwi swych domów. Tej nocy we wszystkich domach egipskich, które nie były naznaczone krwią baranka, umarli pierworodni synowie (...). Baranek ofiarowany przez Izraelitów zapowiada Pana Jezusa”. Śmierć Bogu ducha winnych egipskich dzieci pozostawiono bez komentarza. Wiele podręczników grzeszy fatalnym poziomem edytorskim, ilustracje zaś urągają wszelkim kanonom estetyki.

Oddzielną kwestią jest przedkomunijna spowiedź. Widok ośmiolatka tłukącego się w piersi ze słowami: Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu ma w sobie coś tragikomicznego. Przygotowania do pierwszej spowiedzi przypominają często próby szkolnego teatrzyku, podczas których dzieci powtarzają wyuczone kwestie, nic absolutnie z nich nie rozumiejąc. Mamy lub babcie odpytują w domu z wypisanych na karteczce grzechów, a dzieci licytują się, które ich więcej wymyśliło. W jednej z warszawskich podstawówek katechetka dopiero za 18 stawiała szóstkę. Inna, aby podkreślić doniosłość wydarzenia, opowiedziała o dziewczynce, której z ust wypełzły węże, gdy ksiądz zbliżył się z hostią, bo przygotowała się do komunii w sposób niegodny. Nadużywanie drastyczności to grzech powszedni katechetów.

Zawód nauczyciela nie jest łatwy, ale funkcja katechety jest trudna podwójnie. Z jednej strony religia bywa przez uczniów lekceważona, bo stopień z niej nie decyduje o promocji do następnej klasy, z drugiej odpowiedzialność jest większa, gdyż – jak pisze w „Znaku” Agnieszka Hennel-Brzozowska – „pół biedy, gdy uczeń z winy nauczyciela znienawidzi geografię. Ale co będzie, gdy znienawidzi religię?”.

Katechezę wprowadzono do szkół przez zaskoczenie. Nagle okazało się, że potrzebny jest zastęp nauczycieli. Funkcję tę podejmowały często osoby zupełnie nieprzygotowane do pracy z dziećmi i młodzieżą. „Zajęcia z katechetyki wyglądały tak: przyszła siostra zakonna, pokazała parę podręczników, powiedziała, że AC/DC (nazwa mojego ulubionego zespołu) to skrót szatański. Zobaczyliśmy też kilka sfilmowanych katechez, z których wynikało, że dzieci są grzeczne i chętnie pracują w grupach. Z tą wiedzą poszedłem do szkoły. Stanąłem przed ekipą z zawodówki czy z liceum i dostałem w tyłek” – opisuje o. Marek Kosacz.

Na początku lat 90. wraz z katechezą do szkół przeniosła się wojna religijna. Młodzież paliła katechizmy i sprayowała na murach: „księża na księżyc”, „zakonnice za granicę”. Uczniowie stawiali katechetów pod ścianą i kazali odpowiadać za wszystko: za inkwizycję, za grzechy hierarchii, za aborcję i antykoncepcję, za zaangażowanie polityczne Kościoła. Media chętnie opisywały przypadki księży, których poniosły nerwy i dopuścili się rękoczynów albo molestowali seksualnie uczennice. Uczniowie nie pozostawali dłużni, bywało, że obrzucali katechetów jajkami albo podstawkami od kwiatów, a jednemu z warszawskich kleryków usiłowali podpalić sutannę.

Dziś sytuacja się uspokoiła. Najgorsi katecheci odeszli ze szkół. Przez 10 lat udało się wykształcić kilka tysięcy świeckich katechetów. Są to absolwenci wydziałów teologicznych z przygotowaniem pedagogicznym i psychologicznym. Pojawiła się także grupa „bożych szaleńców” – katechetów, którzy niemal cały swój czas poświęcają dzieciom i młodzieży, wymyślają najbardziej niekonwencjonalne sposoby przekazywania wiary (nocne podchody ewangelistów, pytania do „wywiadu z Panem Bogiem”) i dzielą się doświadczeniami w Internecie. Przede wszystkim zaś starają się nie zamykać w wieży z kości słoniowej, wejść w świat współczesnej kultury, żeby zrozumieć, czym żyje młodzież. Niestety, regułą jest przeciętność.

Dyskusja o obecności religii w szkole umilkła prawdopodobnie na wiele lat. Katecheza jest rodzajem społecznego rytuału i cieszy się akceptacją. Stała się problemem elit: z jednej strony niewierzących, którzy zastanawiają się, czy sytuacja, w której idące do szkoły dziecko ma być tolerowane, jest na pewno normalna; z drugiej strony katolików, traktujących głęboko sprawy duchowości, którzy nie są do końca przekonani, czy szkoła to na pewno dobre miejsce dla sacrum.
